
M  14. Kraków 19 Stycznia, —  Środa. Rok 1853.
W ychodzi w  K rakow ie

Codziennie o godzinie 8 */„ rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a ;
W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
W kraju  kwartalna razem z przes) łką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C zech a  przy Głównym 

Rynku N r. 45 3.
P  :eniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

e k p e d y c y i CZASU wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

OGŁOSZENIA , R O Z F ^  “  ”  j  *  '  ® ,V
•ONIKSIBnia  literackie, k s i ę g i  3 ? “ *° F < J U ‘ i 

rolnicze itp. g k' e , handlow e, przemysłowe

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 e r  
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów z a  każda 
publikacyą na stępcl rządowy.

L i s t y
nie/rankowant nieprzijjmują « s , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.

S 0 8 f “ Numer pojedynczy kosztuje i o  groszy.

Kraków 18 stycznia.
Tygodniowy Dodatek do Gazety Lwowskiej 

zamieszcza statystykę ma.;hin parowych w Ga­
licji i Krakowskiem. Z niej przekonywamy się. 
iż w r. 1851 było 2 0  machin parowych razem 
o sile 2 5 4  koni, z tego na Krakowskie przypa­
dało machin 8  o sile 79 koni. W szakże przy 
końcu roku tego były nieczynne 3 machiny na 
4 0  koni i 1 4-konna była rozebrany, a budo­
wano 1 now^ na 15 koni; zatem zostawało w ła­
ściwie w ruchu machin 16 o sile 194  koni. Z tych 
machin jedna tylko 4-konna w Jaworzuiu była 
rz$dow$, wszystkie zaś inne prywatne. Pomie- 
niona gazeta daje następujący wykaz machin pa­
rowych.
w Tłumaczu w cukrowni 4  machiny o sile 4 4  koni 

„ w gorzelni 1 „ „ 8  „
w Sierszy wkop. węgla 2  „ „ 21 „

tamże (nieczynne) 2  „ „ 35  „
w- Białej przy suknie 2  „ „ 4 2  „
w Podgórzu młyn m^czny 1 „ „ 35  „

„ młyn gipsowy 1 „ „ 10 „
w Łańcucie cukrownia 1 „ „ 12  „
w Mokrzy szo wicach młyn 1 „ „ 8  „

tartak 1 „ „ 1 6-n — * r> n  ~~  n
w Krzem tartak 2  „ „ 10n n n
w Jaworznie węgle 1 „ „ 4  „
wr K rakow ie  olearnie 1 „ „  8  „
w Pteszowie „ 1 „ „ 6  „

W ykaz ten o ile nam wiadomo sprostować na­
leży w ten sposób, iż machina parowa w olearni 
w Krakowie jest o sile 12 koni, a nadto pomi­
nięto machinę parowy o sile 12 koni w fabryce 
narzędzi rolniczych w Krakowie.

Najdawniejsza machina parowa jest w kopal­
niach węgla w Sierszy hr. Adama Potockiego, 
bo zbudowana na miejscu w r. 18 1 6 ; wszystkie 
inne machiny powstały w ostatnim lat dziesiątku.

K oresp on dencja  Czasu.
Z 1*0(1 Biecza d. 16 stycznia. 

Nie obłowne to teraz czasy w nowiny dla wszystkich

korespondentów dziennikarskich, a cóż dopiero mówić o 
korespondentach Jirajovvycl, , którzy siedząc najczęściej na 
w s i , o bożym sw,ecie prawie njo wje(jz? Gdybyśmy zaś 
ciągle pisać ! ^ ’eli o tern co się w około nas wciąż
dzieje ,  co n aj bźej d o tyka , to moglibyście odste-
reo y P ° " a J eźsame pewne frazesa— o indemniza-
Cj 1’ ° .e i f  óo czasu - Ie ^  ' cme podawać niezmiennie 

CZ'r doniesieniam i ' aSZy,n czytelnikom jako memento,
WrBif in n a  rewalenta ?***'****• Szkoda jednak, źe ta zachwalona rewalenta m e ma własności wód Leteiski. h
bo w takim razie wielkiby u £ ^ 5 ™  T a l ^ ł a  J ‘ ’ 

Z toznyci s ontesiono wam już, o spędzeniu świąt

Ls%chTór/'̂ ichyrhniSkaT0rdCZnyChh -1 my
myslmejsz g g , i lepszej przyszłości.  Święta
przepędziliśmy po swojemu, w kośció łkach z sta­
rą kolędą na ustach, a ton kolędy, tego śpiewu narodze­
nia, m osł jak zawsze w duszę każdego u weselenie i na­
dzieję. Każdemu też prawie 2 a j ( | z j e  f z ą  o k o >  k j e d y  pQ
upływie całego roku znowu usłyszy tę rzewno-w esołą  
nu tę ,  k t ó r ą  zapewne po raz pifirvvszy Vv kolebce zasły­
szał i od tej chwili zapamiętał i zachował w swej du­
szy. Lecz jeźli komu jaki w ypadek w ż j(J przenvaf te 
nu tę ,  kto je j  przez jakiś czas j sfyszeć nie móg( wie,e |
to on odmiennych wspomnień, cierpień lub bólów za u -  
słyszemein jej znowu z mą splata Taki slokroć = Je_ 
szcze więcój dziś czuje i ceni.

Szkoda źe od jakiegoś czasu poczciwa szopka , owa 
przenośna scena ,  co tak pociesznie podania religijne ze 
światowemi dowcipami mięszała, gdzieś bez wieści prze­
padła. Plącze się jeszcze tylko i obchodzi wraz z koni­
kiem Turuń, rodzaj niby za osła p rzebranego , a kłapiąc 
zębami straszy dzieci po nalepach, i rozpędza dziewczęta 
ze śmiechem po piekarniach. Bogdajby w pośród te ra­
źniejszej dążności poloru i cywilizacji,  chociaż jego  ośle 
uszy ustrzedz go mogły od zaparcia się samego siebie', i 
przedzierzgnięcia w jaką nową figurę.

Zimy prawie niema u nas nź do:ąd. Chociaż bowiem 
ziem ia od cz te rech  tygodni zam arz ła  i lekk ie  p rzym rozki 
trzymały, to śnieg zaledwie po trzech królach pokazaw­
szy  się na próbkę, zniknął natychmiast wśród odwilży. 
Takie powietrze nie zdaje się zapowiadać pięknej iw oze -  
śnej wiosny, dla tego o oziminy choć się dotąd dobrze 
trzymają, trwożą się. Drogość trwa ciąg le ,  lecz w sto­
dołach pustki coraz to większe. Bydło i trzoda poszło 
w cenę. Płótno i przędziwa mocno spadły, Czas nie­
zdrowy, ludzie chorują.

Przed zamarznięciem ziemi w osta tku,  wielką szkodę 
ponieśliśmy tu w ogóle przez rujnowanie łąk. Krety pra­

wie miejsce w miejsce je  zryły, co nie małą zapewnie 
zrobi różnicę w roku następnym w siano-zbiorach. Lud 
prosty źle z tego wróży i dziwne wywodzi prognostyki. 
Mówią jedni, źe to na pomór znaczy, inni źe  na wojnę. 
Wątpię, aby krety miały się znać albo na polityce, albo 
na miazmatach atmosferycznych, d la tego  w rozstrzygnię­
cie tego podania nie wchodząc, zapisuję go jako gawędę 
ludzką z p rzekonaniem , iż tak będzie jak Bóg zechce, 
a nie jak ludzie marzą, nam zaś co wypadnie, z pokorą 
przyjąć należy.

Z przeszłą  moją korespondencyą obeszliście się bez li­
tości. Odbyliście na niej amputacye bez użycia naw et 
chloroformu —  a to przecież boli i bardzo boli. Jeżeli to 
miało mi służyć za próbę i naukę —  przyjmując j ą ,  dzię­
kuję wam za nią, i widzicie jak z niej korzystać umiałem.

f f * O M i a ń  13 stycznia.
Ostatni sejm nasz prowmcyonalny, pod bezpośredniem 

wrażeniem klęski, jaką kraj nasz był dotknięty, jedno­
myślnie znaczną przeznaczył sum m ę, z funduszów Pro- 
wincyonalnych, na rzecz sierot pocholerycznych , których 
ak n es ły ch a n a  ilość pozos ta ła ,  w wszystkich zakątkach 

Księstwa Poznańskiego. Nie umiemy sobie jednak dotąd 
wytłumaczyć, czemu zamiast po prostu fundusz ten od­
dać do rozporządzenia trzem domom sierot w Poznaniu, 
Wolsztyniu i Gostyniu od dawna istn iejącym, i tak św ie­
tnie za rząd zan y m , mimo d robnych  funduszy , przez Sio­
stry Miłosierdzia, sejm nasz  obra ł  dziw ną drogę ,  powie­
rzenia nowo na rzecz sierot przeznaczonego funduszu 
Komisyi stanowej drogami bitemi się trudniącej —  skut­
kiem tej uchwały je s t ,  że sieroty pocholeryczne, dotąd 
nic nie otrzymały, chyba jakie żydowskie lub protestan­
c k i e , na drodze administracyjnej, ale katolickie z pe­
wnością n ic ,  mimo źe reprezentacya kraju katolickiego 
przedewszystkiem^fundusz uchwalając, ostatnie na myśli 
mieć musiała.

Sejm nasz niezawodnie obrał najdalszą d ro g ę ,  by 
dojść do celu zamierzonego, ale trudno teraz uchwałę 
zmieniać; je s t  jednak sposób naprawienia z ł e g o ,  a spo­
sobem tym je s t  powinność pojedyńczych członkó’w Komi­
sy* stanowej do dróg bitych wybranej ,  aby bezzwłocznie 
żądali zwołania w tym celu rzeczonej Komisyi, a bedac 
zwołanymi, funduszem tym tak rozporządzili,  jak  się przy­
należy na reprezentacyą katolickiego kraju. Je i l i  cz łon­
kowie tejże komisyi szybko tego kroku nie ucz y n ią . cię­
żka odpowiedzialność przed krajem spadnie na n ich ,  bo 
wiele sierot wymrze z nędzy i opuszczenia , a fundusz 
na tak piękny cel przeznaczony, przez ich opieszałość 
albo nieużytym zostanie, albo co gorze j ,  na drodze ad­
ministracyjnej rozporządzonym nieodpowiednio c e lo w i ,

CZĘŚĆ LlTERlCKO-ARTISTICm.
V O L T A I R E

a w j ł i w  r a w * )•

D z i e n n i k a  niełatwo dziś napełn ić ,  gdyż zdarzeń poli­
tycznych nie wiele (co zwykle bywa znakiem spokojności 
świata), i dla tego sądzę ,  źe nie od rzeczy będz ie— ko­
rzystając z takiej właśnie chwili —  oczy czytelników na 
przeszłość zw rócić ,  by tam ciekawe dostrzeżenia czerpać. 
Przedsięwziąłem więc publiczności naszej przedstawić ja ­
kie były wpływy Voltaira na Polskę, i dla czego on je  miaf.

Zacząć muszę od wytłumaczenia siebie dla czego nie­
używana zwykłej u nas ortografii w nazwisku owego sła ­
wnego p isarza , tylko zachowuję właściwą. Podług zdania 
mego w nazwisku mniej zależy na właściwem brzmieniu, 
niż na dokładnej ortografii chcąc unikać nieporozumień: 
Kto nam ręczy, naprzykład, źe kiedyś członek z tych 
kilku rodzin polskich co się nazywają W olte r ,  nie stanie 
się sławnym filozofem lub pisarzem, albo że jaki Russo

*) Pod tytułem Voltaire complice et conseiller du partage de
laPologne, wydał p. Romain Cornut w Paryżu w r. 184 6 bro­
szurę bardzo szacowną, która wszakże mając inny przedmiot, 
nieslużyła za wzói do tego artykułu, chociaż autor kilka wa­
żnych argumentów z nićj wyczerpał ).

~ ~9  W  Przyjacielu Lada z r .  1847 znajdow ał nie już  obszerny
•Jie  treśoi a rty k u ł. ^

Mołdawianin lub W ło ch  podobnegozaszczytu  niedostąpi? 
Jakże ich wtenczas będzie rozróżnić? Potem mylimy się 
sądząc,  że napisawszy Wolter,  Russo, Boalo itd. odda­
jemy dźwięk Francuzów gdy njówią Voltaire, Rousseau, 
Boileau. Dla czego niepiszemy l " ,  Brum, Kuper, Biużo, 
Riszelie zamiast Peel ,  Brougham, Cooper, Bugeaud, Ri­
chelieu? Czy przypadkiem Voltaue ma już prawo obywa­
telstwa u nas , za przysługi,  które oddał kra jow i?  A cóź- 
by by ło ,  gdyby kaźden naród sobie pozwalał kaleczyć po 
swojemu obce nazwiska? historya i teraźniejszość s ta ły­
by się prawdziwą wieżą Babelu; niemamy ani prawa ani 
powodu do tej maskarady, i Pow,nuiśmy ją  raz na za­
wsze zarzucić.

Voltaire w ięc ,  nie W olier ° 'v uniwersalny jeniusz, ów 
prorok XVIII. wieku znalazł w i olsce niemało uczniów i 
wielbicieli. Przed 70, 50 i 40 luty, j e g 0 nazwisko było 
chorągwią,  około którćj kupił° się w ca| -  p;ur0pje to 
niezliczone wojsko indyferenty*m“ > bezbożności, wolno­
mularstwa, encyklopedystów itd- i chociaż od tej pory co 
raz więcej umysły od niego stromą, j z dzisiejszego po­
kolenia mało kto go nawet czytał, jednakowo w krajach 
więcej oddalonych, j ak w naszym naprzyk ład , dotąd wielu 
go mają za wzór i za pochodnią, dla tego warto go bli­
żej poznać. 8

Franciszek Maria Arouet urodzony w Chatenaj pod Pa­
ryżem w 1694 r. był synem Pan« Arouet notaryusza i 
skarbnika izby rachunkowej, * "*®.’K°rzaty d’Aumart z do­
mu szlacheckiego z Poitou. Studia odbył świetnie w Pa­
ryżu w kolegium Louis le Grand. Od pierwszej młodo­
ści literaturą i wierszami się baw.ł. J ak ,njał  lat 2 1 wtrą­
cony był do Baslilli, z powodu, źe j emu przypjSywano 
złośliwą i obelżywą satyrę przeciwko dopiero zmarłemu

królowi Ludwikowi XIV., k tóra ,  jak się zda je ,  nigdy
z jego pióra niowyszła, ale źe była dowcipna i złośliwa, 
więc jego  długi czas o nią posądzano. W czasie swego 
uwięzienia kilka znakomitych poezyj napisał ,  między in -  
nemi trajedyą Edyp, jedną z jego najlepszych. Po roku 
więzienia, uwolniony, był z odznaczeniem w najpierwszych 
domach i najlepszych towarzystwach przyjęty, i wtenczas 
chcąc nosić szlacheckie nazwisko, porzucił nazwę Arou- 
et^ i przybrał imię de Voltaire, z małej posiadłości na­
leżącej do jego matki. W ydał mnóstwo dzieł i pism ma­
łych i wielkich, jako: dzieła dramatyczne, poemata, po- 
ezye lekkie, rom anse, dzieła historycyne i filozoficzne, 
których wziętość rozciągnęła się nietylko na Francyą ale 
i na całą Europę. Zręczność ale i złośliwość jego pióra 
nie mało mu nieprzyjacieli śc iągnę ła ,  a między irinemi p- 
de Rohsn, człowieka najpodlejszego charakteru, który 
nie mając ani odwagi ani zdatności inaczej się zemście, 
użył różnych sprężyn, by Voltaira powtórnie do Basti li 
w trącić ,  skąd po półrocznem uwięzieniu wysr'( j , d e 
skazany na wygnanie po za granice Francyi- V( a ię ao 
Anglii gdzie przepędził trzy lata. Wrócił P ^ m  pokry-  
jonao do Francyi, ale nie do Paryża, i ®zam'
panii w zamku margrabim Du ChiHelei, z 1 ■ Y naj­
ściślejszych stosunkach. Stam tąd n4a[ s .ę do króla pr„_  
skiego Fryderyka I I ,  który __ ‘CZ.
wdał z nim w k o r e s p o n d e n c y ą  • y a,|1 był
ułaskawiony, dobrze P « » * ‘L  1 z Pole^ n .e m  r z ą -
dowem pow tórnie posł»ny do Berlina. Po krótkim tam 
p o b y c ie ,’Pza namową króla wrócił do Potsdamu g d zie miał 
osiąść na zawsze; ale ci dwaj rozumowi zalotnicy, p o ­
kłócili się i Voltaire doznawszy wtele nieprzyje ,„ności 
potóm obsypany darami kró la ,  w yjechał ,  b łąka ł  się jakiś
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w jakiem uchwalonym został przez reprezentacyą krajową.
Drobiazgowa wojna,  jaką władza świecka miejscowa 

nieustannie wytacza, przeciw naszej najwyższej władzy 
kościelnej, na coraz nowem objawia się polu. I tak przed 
k lkunastu laty, rząd w układach z kościołem naszym, 
wziął na siebie obowiązek urządzenia domu emerytów, 
dla duchownych archidyecezyj, niemogących spełniać o- 
bowiązków plebańskich dla sił starganych lub wieku; za­
nim jednak dom podobny urządzonym zostanie, podiął 
się rząd emerytom płacić pewną kwotę pieniężną, która 
między nich rozdzieloną zos ta ła ,  i z której się utrzymy­
wali. Od kilkunastu la t ,  jak ten układ zawartym został, 
niebyło mowy z strony rządu o urządzeniu domu em e­
rytów, władza kościelna nie upominała się ,  bo przy nie­
dostatecznej liczbie duchowieństwa, liczba emerytów ma­
łą  b y ła ,  a jeżli nawet kilku staruszków niezdolnych do 
stałó| pracy się znalazło, to i ci woleli z należną im 
pensyjką osiąść przy jakim przyjacielu na parafii będą­
cym , i w służbie duchownej w edług  sił pomagać. Nie­
było więc rnowy o domu emerytów, aż gdy w roku ze­
szłym JYV. arcybiskup po odbytych missyach, klasztor 
Obry na czasowe schronienie missyonarzom przeznaczył, 
władza świecka z niezwykłą jej gorliwością dla dobra 
naszego kościoła występuje, objawiając wolę bezzw ło­
cznego zajęcia się urządzeniem domu emerytów, wybie­
rając na ten cel klasztor w O brze ,  właśnie co przez 
J\V. arcybiskupa missyonarzom w kraju będącym oddany, 
jako miejsce wypoczynku; w ten sposób władza świecka 
pośrednio występuje sprzecznie z postanowieniem arcy­
biskupa. Co do misyonarzy, klasztor oberski, chociażby 
im pewnie boleśnie było opuścić święty g ró b ,  którym 
pobyt swój w tern miejscu okupili, co do położenia sw e­
go wcale regule ich nie odpowiada, i jeżeli Bóg pozwoli, 
by stale u nas osiąść mieli, każdy inny klasztor byłby 
stosowniejszym; mimo to jednak , myślimy, źe w obecnem 
położeniu rzeczy, JW . arcybiskup na urządzenie domu 
emerytów, inny klasztor z tylu pokasowanych i opusz­
czonych przeznaczy.

Gazeta niemiecka tu te jsza , często teraz obdarza swych 
czytelników w feuilletonie tłumaczeniami rozmaitych p ło ­
dów literatury naszej;  obecnie drukuje tłumaczenie po­
wieści ludowej pana Berwińskiego o 12tu rozbójnikach 
z nad Obry, drukowanej w jego  Powieściach Wielkopol­
sk ich ,  których tylko tom lsz y  przed kilku laty wydru­
kowanym został. Przed kilku dniami wydrukowała część 
korespondencyi Czasu z nad N oteci,  z wielkiem jak do­
dała zadowolnieniem, w czem jednak to wielkie zado- 
wolnienie dla swych celów i widoków w tejże korespon­
dency i  z n a la z ła ,  lo wcale nam jes t  n ie  jasnem .

Ale co do tej Gazety, muszę was ostatecznie p rz e -
strzedz ,  źe wyraźnie ma widoki zaborcze ,  bodaj c z y n ie  
na Kraków i na wiele innych części naszego kraju, przy­
pomina bowiem często i wzywa do obchodu solennego 
6cio-wiekowej rocznicy, założenia jak  się w yraża ,  nie­
mieckiego a więc obecnego Poznania , a rocznicą tą, na­
danie Poznaniowi prawa magdeburgskiego przez Przemy­
sław a! Czyż więc na podobnym fundamencie zabór wię­
kszości miast naszych niebyłby możliwym?

Dzienniki niemieckie g łównie się dziś trudnią kw estya-  
mi kościelnemi, frakcyą katolicką w Izbie I ló j,  której 
istnienie je s t  im zupełnie solą w oku , co chwilę chcieli­
by dopatrzyć rozbicia s ię ,  rozdwojenia w łonie katoli­
ckich posłów, wybór bióra Izby H e j , bardzo ich z tego 
względu cieszy, gdzie przy wyborze pierwszego wice­
prezesa stali naprzeciw sobie panowie Waldbott i Oster-  
rath, dwaj kandydaci frakcyi katolickiej; my naturalnie 
niewierny tutaj jak  rzeczywiście rzecz się miała co do

czas po niemieckich mniejszych dw orach , i po południo­
wej Francyi,  i nareszcie osiadł we wiosce Ferney  nad 
jeziorem genewskiem w Szwajcaryi,  gdzie po pańsku żył, 
gdyż był sobie uzbierał,  jak  naów czas,  ogromny majątek. 
Za przykładem F ryderyka ,  Katarzyna II. cesarzowa ro ­
syjska wdała się także w nieprzerwaną korespondencyą 
z nim i namówiła g o ,  by do niej p rzy jecha ł;  lecz Vol­
taire stary i chorowity niechciał porzucić wioskę Ferney 
i puszczać się w tak daleką podróż. W  1778 r. wyjechał 
z Ferney do Paryża dla wystawienia na scenie parę swoich 
ostatnich dzieł dramatycznych, ale we trzy miesiące po 
przybyciu u m a r ł ,  licząc lat 84.

Niech mi wybaczą ten krótki rys życia Voltaira, k tó­
ry  tu przyłączyłem, ponieważ nie sposób , zdaje mi się, 
poznać kogoś niewiedząc kiedy i gdzie ż y ł ,  i nieznając 
choć najgłówniejszych zdarzeń jego  życia. Ta zaży­
ło ść  z dwoma najznakomitszemi monarchami owego czasu, 
nie małe znaczenie polityczne nadała Voltairowi, i on nie 
by ł ten cz łow iek ,  którenby z tego położenia zręcznie ko­
rzystać niepotrafił. W e wielu przedmiotach ważnych 
kompletnie z Fryderykiem się zgadzał.  Obydwa byli n a -  
dewszysko nieprzyjaciółmi kościoła katolickiego; jak 
wszyscy bezbożniki: obydwa byli %a nieograniczoną k ró ­
lewską w ładzą ,  i o b y d w a —• mając często w ustach do­
bro ogólne ludzkości —  nienawidzili i drwili z każdej li­
beralnej dążności i z uczuć lub czynów pochodzących 
z miłości Boga i Ojczyzny. Jeden z głównych przed­
miotów ich nienawiści był naród polski. Król którego 
gerce było zimne ale spokojne i mniój skłonne do nie­
naw iści,  przecież ku Polakom miał namiętną odrazę i to 
było  w nim łatwe do wytłumaczenia: zimny, nieczuły, 
bez wiary, bez patryotyzmu, król absolutny, adm inistra-

tego w yboru: tłumaczymy ją  sobie jednak następnie: fra -  
kcya katolicka postanowiła zapewne wybór pana W ald­
bott w porozumieniu z stroną praw ą; strona zaś lewa, 
w chęci zapewne przeciągnienia, co się nie uda ło ,  bar­
dziej na lewo skłaniających się katolików, postanowiła 
kandydaturę pana Osterrach, inaczej faktu tego wytłóma- 
czyć sobie nieumiemy, bo jesteśmy przekonani,  źe kato­
licy dwóch swoich kandydatów naprzeciw sobie niepo- 
stawili.

Berlin 15 Stycznia, 
j- Żadna część parlamentu pruskiego nie znajduje się 

w tak wielkióm zamieszaniu, jak prawo ordynacyi gmin­
nej, powiatowej i p r°wincyonalnej. Jakie przepisy pra­
wne są obowięzująccmi, to trudniej byłoby wynaleść niż 
kwadraturę koła. Egzystują dotąd przedmarcowe sejmiki 
powiatowe, prowincyonalne i komunalne, opierające się 
w składzie swym na zasadzie różnicy stanów ; stan ry ­
cerski tam przeważa, stan miejski i wiejski są bez zna­
czenia. Spjmiki te, zniesione przez prawo ordynacyi gmin­
n e j ,  powiatowej i prowincyonalnej z 11 marca 1850 r., 
nie mają legalnej podstawy; egzystują mimo tego i fun- 
kcyonują dawnym sposobem. Egzystują w miastach j e ­
dnych zgromadzenia deputowanych miejskich obok magi­
stratów, urządzone stosownie do przepisów dawnej ordy­
nacyi miast z 1808 r.; egzystują w drugich rady gminne 
obok magistratów, urządzone stosownie do przepisów or­
dynacyi z 11 marca 1850 r. Lecz jak  powyższa ordy-  
nacya, kilkakrotnie zmieniana i rewidowana, bo zbyt de­
mokratyczna, zniesioną była nareszcie przez ostatnią; tak 
znów ta ostatnia, lubo zinicyatywy rządu wyszła, legalnie 
uchwalona i w zbiorze praw ogłoszona, tu w dwóch trze ­
cich, tam w jednej trzeciej części wykonana, owdzie zu­
pełnie zawieszona, została w końcu także zupełnie znie­
sioną, i oczekuje tylko jeszcze sankcyi nicości swojej 
przez uchwały Izb, którą już  nawet od pierwszej Izby 
odebrała. Co na je j  miejsce ma nastąpić, o tern równie 
trudno sobie zrobić jeszcze pojęcie. W  gminach wiejskich 
nie stan przedmarcowy, bo len okazał się niezadowalnia- 
jącym, i ostatnich czterech lat wstrząśnienia i przechodnie 
reformy znacznie go zmieniły; na nim jednak  opartą ma 
być przyszła organizacya, inna dla prowincyj zachodnich, 
inna dla wschodnich, oprócz te g o ,  inna dla każdej p ro -  
wincyi. Przedłożone w tym duchu przez rząd szczegó­
łow e projekta do praw ordynacyj wiejskich i powiatowych, 
mające być później dopełnione równie szczegółowemi 
projektami do praw ordynacyj prowincyonalnych, przed­
stawiają tak osobliwą różność i rozmaitość żywiołów o r ­
ganicznych nowych i dawnych, zniesionych i w skrzeszo-
n y c h ,  f e u d a l n y c h  i a l o d y a l n y c h .  r ó w n o — i r ó ź n o - u p r a w n i o —
nych, biórokratycznych i reprezentacyjnych, niwelujących 
i odróżniających, skupiających i rozdzielających, źe po ­
wstały z grobu prawodawca średniowieczny ś. rzymskie­
g o — niemieckiego państwa pozazdrościłby sławy dzisiej­
szym prawodawcom, widząc rozmaitość i jaskrawość kształ­
tów i kolorów tej nowo powstającćj budowy dla spo łe­
czeństwa 19go wieku. Lecz gmachy podobne nie prędko 
się stawiają, zwłaszcza gdy tak rozmaitego i tak różnie 
i kunsztownie obrobionego potrzeba materyału, gdy jedna 
część wykończona wymaga stosownego przerobiania dru­
giej. Zanim wszystkie te ordynacye wiejskie, miejskie, 
powiatowe, prowincyonalne, a za niemi wkoniecznem na­
stępstw ie ,  reforma pierwszej Izby, której zarys już w y ­
kończony, i reforma drugićj Izby, która go dopiero ocze­
kuje, zostaną skombinowane, rozpoznane, obradowane, u -  
chwalone, sankcyonowane, w jedną całość spojone i w ż y ­
cie wprowadzone; wiele jeszcze wody upłynie, i ani dzi—

tor wzorowy, nie był w stanie pojąć uczuciowość polską, 
tylko widział o 24  mil ledwo od swojej stolicy, kraj pra­
wie bez wojska i bez porządku , któren na dwoje prze­
dzielał jego państwo, i naród samowładny, wyłącznie ka­
tolicki,  a którego jego dziad był jeszcze hołdownikiem. 
W r. 1771 F ryde ryk ,  mimo źe był w gOm roku wieku 
sw e g o ,  napisał poemat w szesciu śp iew ach , rozwiązły 
i tłusty o konfederatach Barskich pod tytułem „la Con- 
federation“ (po francuzku, j ak wszy tkie jego  dzieła) 
gdzie w najnieprzyzwoitszyeb wyrazach drwi z N. Panny, 
z biskupa Kamienieckiego z księży w ogólności, z Kon­
federatów i z Polaków, coś w guście poematu gdzie Vol­
taire tak bezwstydnie i tak g rlJbiańsko błotem rzuca na 
ową tyle czci i zachwycenia godną jie nieszczęśliwą bo­
h a terkę ,  Dziewicę z Orleanu, tę męczenniczkę miłości 
ojczyzny, cnoty i wiary!

Voltaire zaś nie tylko nas ,  ale ledwo nie na równo i 
swoich współziomków nienawidził; nazywał Francuzów 
„les Velches“ i tyle był uradowany 2e zwyąięztwa F ry ­
deryka nad niemi pod Rosbach, źe kilkakrotnie swą r a ­
dość prozą i wierszami wynur *yf 5 nietylko zaraz po ode-  
branój wiadomości o tój bitwie list w zachwyceniu do 
Fryderyka napisał ,  ale i później nieraz z jednakowem u -  
czuciem o niej wspomina. W swojej korespondencyi z Fry­
derykiem i Katarzyną wtrąca zawsze drwiny i obelgi do 
najważniejszych przedmiotów, i mięsza pomiędzy najwy- 
szukańsze i najzgrabniejsze podchlebstwo ku ich osobom 
i k ra jo m , grubiańsko drwi z Francuzów i Polaków, ale 
przytem seryo namawia do rozbioru Polski, i wywołuje 
to zdarzenie ze względu dobra ludzkości! Prawda źe o -  
ogranicza się na tóm wyrażeniu, nie mówiąc kategory­
cznie jaki to rodzaj dobra ma odnieść ludzkość z tego

siejsza sejmowa legislatura, różniąca się w zdaniu w zglę­
dem stósowności i praktyczności przedłożonych zarysów, 
ani zasejmowe reskrypta ministeryalne, natrafiające na ty­
siąc wewnętrznych i zewnętrznych przeszkód, przedsię­
wziętego dzieła restauracyi spółeczeństwa odrazu nie do­
konają. Praca ledwie rozpoczęta, a już nie tylko w łonie 
sejmu, lecz w kraju podnoszą się przeciw niej protesta-  
cye. Jest rzeczą nie wątpliwą, źe zniesienie prawa or­
dynacyi gminnej z 1850 roku, oraz przedłożone do niej 
przez ministra spraw wewnętrznych nowe projekta, znaj­
dą w Izbie drugiej wielką opozycyą, i nie chciałbym rę ­
czyć, aby te ostalnie poprostu i bez znacznej zmiany przy-  
jętemi zostały. Rada zaś gminna miasta Kolonii, które 
obecnie nie ma reprezentanta w drugiej Izbie, zaniosła do 
ministra spraw wewnętrznych petycyą w silnych wystoso­
waną słowach, aby prawo ordynacyi gminnej z 1850 r. 
nie było uchylone. Na niemniejszą opozycyą natrafi w sa­
mym sejmie reforma Izby pierwszej. Przedmiot ten, r ó ­
wnie jak w zeszłym roku, więcej jeszcze znajduje t ru d ­
ności pomiędzy członkami ultrakonserwatywnymi, niż o -  
pozycyjnymi. Z pomiędzy 15 członkow, z których się 
sk 'ada komisya pierwszej Izby, wybrana do rozpoznania 
projektu, 8 tylko członków za nim się oświadczyło. Roz­
dział drugiej Izby na liczne drobne frakcye, z których 
każda goni za własnemi projektami i interesami, nie ka­
że się spodziewać zbyt skorej uległości. W ogóle, bio­
rąc na uwagę to, com w poprzednich korespondencyach 
o stanowisku frakcyi katolickiej w Izbie powiedzia ł,  nie 
można o żadnej ważniejszej,  od rządu wychodzącćj kw e-  
styi, naprzód decydować, jaki weźmie koniec. W yciąga­
jąc z tego wszystkiego wniosek, przychodzę prawie za­
wsze do przekonania, źe dzisiejsze Izby nie długą będą 
miały egzystencyą. Całe prawodawstwo zbyt wolno się 
wlecze i idzie jak z kamienia. Najmniejsza potrzeba p ręd­
szego postępowania może dać powód do rozpuszczenia 
sejmu, który już teraz wygląda, jak piąte koło u woza. 
Mogę się jednak mylić; w takim razie, wiem, źe myli się 
zemną cała opinia publiczna, gdyby rząd dziś Izby roz­
wiązał, nikogoby tu z przyczyny tej palec nie zabolał. — 
Komisya wybrana do rozpoznania wniosku frakcyi katoli­
ckiej, ukonstytuowała s ię ,  obrawszy p. Noeldechena pre­
zydentem. Podobno i p. Gerlach oświadczył się w frakcyi 
swej za wnioskiem katolików. Ministeryum zaledwie w 2 ch  
tygodniach wykończy raport budżetowy tak, aby m ógł być 
Izbom przedłożony.

Paryż 12 stycznia.
* Recepcye ministeryalne i obiady zajmują dziś sfery 

urzędnicze i rządowe. Znowu mówią o cichćj rywaliza- 
cyi i n ie c h ę c i  między m in i s t r a m i ,  szczególniej pana P e r -  
stmego przeciw panom Fould i dc Maupas. P. Fould u -  
meblował się w swem ministeryum połoźonem na placu 
du Carrousel,  z wielkim a artystycznym przepychem, któ­
ry  razi innych ministrów, mniej joszcze bogatych. P. 
Nowkerke daje wdeczory wyłącznie męzkie w pysznych 
salonach L uw ru , k tórego je s t  dyrek torem , a na których 
spotyka się co piątek naszego W ładysława Oleszczyń- 
sk iego ,  je g o  kollaboratora. P. Newkerke jest wysokim, 
eleganckim i silnie zbudowanym m ężczyzną, noszącym 
czarną brodę a liczącym około lat 40tu. Temu trzy lata, 
zabił on bezkarnie jednym kuł.ikiem stangreta za to źe 
nie ustąpił przed jego  powozem, wjeżdżającym na bal do 
Ratusza. Temu zaś parę lat, pojedynkował się z księciem 
Napoleonem za bon mol wymierzone przeciw niemu, ż po ­
wodu odebrania krzyża legii honorowej. Zapowiedziane 
bale w Tulierach, w Luksemburgu i w Ratuszu, rzucą 
wkrótce w wir karnawałowy tysiące Francuzów i cudzo-

rozbioru. Dowiedziawszy się źe rozbiór Polski je s t  s ta ­
nowczo zdecydowany, pisze pełen radości do swoich 
dwóch ukoronowanych korespondentów i wychwala s łu ­
szność tego czynu, aby im oszczędzić skrupułów, gdyby 
jakie mieli.

Między innemi do Fryderyka z Ferney d. 16 paździer­
nika 1772:

La paix a bien raison de dire aux palatins:
Ouvrez les yeux ,  le diable vous at trappe,
Car vous avez a vos puissans voisins 
Sans y penser ,  longtems servi la nappe.
Vous voudrez done bien trouver bel et  beau 
Quo ces voisins partagent le gateau.

C’est assurćment le vra i gdleau dcs r o is , et la feve a 
óte coupće en trois parts... J e ne m’attendais pas ,  il y a 
deux ans ,  a rien de ce que je  vois. C’est assurement une 
chose comique que le meme hornme se soil moqud si 
legerement des palatins, pendant six chants en t ie rs ,  et en 
ait eu un nouveau royaume pour sa peine... Jamais on 
n’a fait un poeme ni pris un royaume avec tant de fa- 
cilitó. Vous voila, s i re ,  le fondateur d’une tres g rande 
puissance; vous tenez un des bras de la balance de l’E u -  
ro p e ,  et la Russie devient un nouveau monde. Comme 
tout est change! et que j e  me sais bon g re  d’avoir vecu 
pour voir tous ces grands evenem ens,  itd.

W  liście z 18go listopada 1772 pisze Voltaire do F ry ­
deryka :

On pretend que c’est vous,  s i re ,  qui avez  jmnnagine 
le partage de la Po logne; et je  le c ro is ,  parcequ’ il y a 
la du genie.

   _
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ziemców, czyhających na każdą oficyalną zabawę, a lata­
jących za biletami z nieopisaną natrętnością. Cesarz po­
stanowił nie zapraszać z cudzoziemców do Tulierów tylko 
tych, którzy byli reprezentowani na dworach swych mo­
narchów, co gniewa kolonią angielską liczną zawsze 
w Paryżu, a chciwą zabaw i pokazania się na wielkim 
świecie. Cesarz nie mianował jeszcze swych szambela- 
nów. Wszystko co go otacza, spoważniało już i zboga- 
ciło się. Oficerowie gidów są literalnie w złoto obszyci. 
Mundur ich jest niewypowiedzianie piękny i gustowny. 
Pułk gidów ma poraź pierwszy wystąpić przy koronacyi 
cesarskiej, o której ciągle mówią, chociaż mało kto wierzy, 
aby Papież na nią chciał przyjechać. Wybrzeża Sekwany! 
któremi przeciągnie orszak koronacyjny, są przerabiane 
od fundamentów przez kilkuset robotników, pracujących 
z wielką pilnością. W tyle Luwru, przed kościołem St. 
Germain l’Auxerrois, urządzają piękne trawn ki, które 
będą ogrodzone kratą żelazną. Przy pięknym czasie, któ­
ry od dwóch dni Paryż osuszył, roboty około Luwru 
ściągają liczne tłumy ciekawych. Kilka strategicznych a 
urnakademizowanych ulic, będzie przeprowadzonych w ró­
żne strony od Luwru, który stanie się tym sposobem 
wraz z Tulierami rodzajem twierdzy, jeżeli nie pałacem 
Sardanapalowym.

Protestanci w Estsac około Troyesis, którym niepo- 
zwolono otworzyć nowego kościoła, przegrali sprawę 
w sądzie apelacyjnym i poszli do kassacyi. Procesem tym 
kieruje notaryusz miejscowy, który propaguje protestan­
tyzm. Protestantyzm we Francyi wcale jest różny od an­
gielskiego. W Anglii protestantyzm jest źe tak powiem 
prawowiernym, tojest chrześciańskim, kiedy we Francyi 
jest w połowie czysto racyonalnym. We Francyi na 400 
pastorów jest 200 racyonalistów, seminaryum prawowier­
ne w Montauban opiera się z trudnością dążeniu racyo- 
nalnemu seminaryum w Strasburgu. W Paryżu pastorowie: 
Coquerel, Martin, Rouville, Montoudon są racyonalistami, 
a pp. Adolf Moreau, Juliusz Rat, Grandpierre, Vermeil 
i Pommier są prawowiernemi chrześcianami, (orthodoxes). 
Racyonaliści mają za organ dziennik le L ien , a prawo­
wierni 1’Esperance i Archives du christianisme. Najwię­
cej ducha prawowiernego pokazuje się w kaplicach tak 
zwanych wolnych, tojest, nieopłacanych przez rząd , a 
z których kaplice przy ulicy Taitbout i de Petites Ecuries 
zajmują najpierwsze miejscp. Tutaj dogmat chrześciański 
odgrywa pierwszą rolę a moralność drugą. W kaplicach 
racyonalnych dzieje się przeciwnie. Guizot, jak Coquerel 
jest czystym racyonalistą. To com powiedział o protes­
tantyzmie możnaby zastósować w pewnym względzie do 
katolicyzmu we Francyi. I tutaj, racyonalizm tojest mo­
ralność zaczyna coraz bardziej odgrywać pierwszą rolę 
a prawowierność, tojest dogmat i kontrowersya drugą. 
Księża uczą tylko dogmatów i katechizmu dzieci, a do 
dorosłych przemawiają zwykle tak racyonalnie, źe ich na­
wet protestanci z przyjemnością słuchają. Taki stan du­
cha religijnego we Francyi, zdawałby się pokazywać że 
Francya jak Stany Zjednoczone, idzie pomimo rozdziału 
wyznań do pewnego rodzaju unitaryzmu, który rząd 
zd8je sie protegować. Dzisiejsze ministeryum policyi, jak 
m in i s te r y u m  spraw wewnętrznych za dawnych rządów, 
nie lubi książek kontrowersyjnych a wspiera z całej siły 
propagandę książek ograniczających się na czystej mo­
ralności. Na dowód tego przytoczyćby można racyonali- 
stowski Almanach de bons conseils , pisany przez pro­
testantów, którym opiekują się wszyscy prefekci i którego 
sprzedaje się corocznie przeszło 100,000 egzemplarzy.

Polaków we Francyi mocno obeszła wiadomość ogło­
szona w Gazecie A ugsburgskiej, że rząd francuzki za­
kazał przyjmować rodaków na granicach. Podobny zakaz 
był już jednak praktykowany za Rzeczypospolitej, rozu­
mie się, o ile mógł być praktykowanym.

Przegląd Polityczny
Cesarz Mikołaj przybyć ma do Warszawy w kwietniu.
  Komissya wyznaczona w pruskiej Izbie wyższej ce­

lem sprawozdania nad projektem rządowym do prawa o 
składzie Izby wyższej, przyjęła go jak donieśliśmy więk­
szością 8 przeciw 7 głosom, wraz z poprawką dep. Zan- 
dera na którą ministeryum się zgodziło. Poprawka ta jest: 
art. 2 projektu postawić w miejsce art. 65— 68 konsty- 
tucyi i dodać do tego, że rozporządzenie królewskie 
względem składu Izby wyższej może być na przyszłość 
zmienione jedynie przez prawo w Izbach przyjęte. Mniej­
szość komissyi a na jej czele dep. Stahl żądała bezzwło­
cznej reorganizacyi Izby niższej w duchu konserwatyw­
nym, a to przez wcielenie dzisiejszej Izby w.yźszój do 
Izby niźszój. J J J J J

P. Florencourt objął redakcyę kolońskiej Volkshalle.
— Ucichły już pogłoski o zmianach w francuzkim ga­

binecie. Jakoż w obec zaprzeczenia, jakie dał Monitor 
pogłoskom o nadużyciach giełdowych marszałka Saint 
Arnaud, wydalenie jego z gabinetu wyglądałoby jak ne- 
„acva tego zaprzeczenia. Z drugiej strony wszakże za­
powiadają wielką wyprawę do Kabylii, z siłą 40,000 lu­
dzi która dowodzić ma wspomniony marszałek. O ustą­
pieniu ministra spraw zagr. p. Droum de Lhuys umilkły

r ° - 1'A nie lsk ie  dzienniki donoszą, źe na ostatnim w ie­
czorze u lorda John Russell, tenże miał oświadczyć 
członkom ciała dyplomatycznego, że jedynie tymczasowo 
objął tekę spraw zagranicznych która niebawem przejdzie

w ręce hrabiego Clarendon. Taka zmiana, pociągnie za 
sobą niechybnie inne ważne zmiany w dzisiejszym gabi­
necie. Jakie one będą , 0 tem dotąd same tylko domysły.

izba deputowanych turyńska naradzała się nad pra­
wem o puszczeniu w obieg 2 milionów rent długu pu­
blicznego. Pierwszy artykuł prawa tego zwrócony został 
komissyi celem pizerobienia go Ministeryum uważa uchwa­
lenie tego prawa *, wotum ufności dla siebie.

hłychac że minister spraw wewn. śledzić nakazał roz- 
powszechniacza listu papiezkiego do króla, który wyszedł 
właśnie wtedy gdy zajmowano się w Izbach prawem o 
małżeństwie.

We wszystkich kościołach w Genui odczytano zbioro­
wy list pas orski biskupów pod względem zakazanych 
książek i czasopismów.

— stycznia odbyło się otwarcie Korlezów w Liz- 
T S, ?bości  królowej, zagaiła je  komissya,

pod natze * księcia Saldanhy. Jedynym interesują­
cym ustępem mowy zagajającej, była wiadomość o udzie-
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d°n o s z ą ,  usunięcie z katedr 
Ant Helcia M ałeck"y te*U krakoW8k'ego pp. Zygm .X »  i P & ,  n as lą -

SytetUt ’c z f S  " S  ey ? ° °g łów nćj vvnęlrznego urządzen ia  tej s z k o ły

*  G a ze ta  w ie d e ń sk a  w rubryce swojćj j;Drobna K ro_
oika mow , > że  na te raz  dostate­
czną będ^ iż doniesienie to opiera się
w ogolę i w  szczeg ó łach  sw o ich na zupe łn ie  mylnie 
podanym stanie rzeczy .  S pros tow anie  to pow tórzą  
zapew ne i te z dzienników w iedeńsk ich , które  odda­
leniu pomiemonych profesorów  n a d a w a ły  p rzyczynę 
dyscyplinarną.

W ie d e ń  i 6  stycznia. K oresp . a u s tr y a c k a  p isze :  
Pon iew aż  na mocy p ra w a  leśnego z d. 3  grudnia  r. z. 
postępowanie  w  sp raw ach  k a rn y c h ,  w 6 8  p rzy ­
dzielone zos ta ło  w części politycznym w ładzom , idzie 
zatem o to, czy  postanowienie to odnosić się już w in­
no do rekursów  przec iw  wyrokom sądow ym  z a p a ­
d łym  w p ie rw sze j instancyi przed  dniem i  s tycznia  
r. b. w pomiecionych sp raw ach .  W  tym w zględzie , 
że tylko te rek u rsa  p rzez  w ła d z e  polityczne w  dru­
giej instancyi rozs trzygane  b ę d ą ,  które drugi ustęp 
§ 6 8  w yraźn ie  w ład zo m  politycznym p rz e k a z u je ;  
natomiast zaś  postępowanie w e  w szystk ich  k a rygo­
dnych czynnościach przeciw  naruszeniu  w łasnośc i  
lasów, a które na zasadzie  pow szechnego p ra w a  k a r ­
nego sądzone być winny, odbywanem  ma być p rzez  
sąd y  karne wedle p raw  Istniejących.

*   Dalej znajdujemy w  tćui samem piśm ie: W ys.
za rząd  cywilny i w ojskow y w  W ę g rz e ch  n a k a z a ł  
pod dniem 1 3  b.ni. że działa lność  wojennych sądów  
doraźnych istn iejących w  Peszcie  dla kilku komita­
tów dystryk tu  peszteńikiego pod w zględem zbrodni 
rabunku i m o rd e rs tw a ,  a rów nież w yją tkow o pod 
w zględem niepraw nego posiadania bron i,  podpalania 
i pomocy rozbójnikom udzielonej, rozc iąg  liętem ma 
być zarazem  na miasta sąsiednie P esz t  i Budę w ra z  
z S ta r ą  Budą i obwodem tychże miast i w  tej mierze 
postanowionem zostało  co n as tępu je :  K ażd y  w obrę­
bie miast Pesz tu -B udy ,  ® ’ rej Budy i obwodu jej, 
lub w ucieczce z nich nieprzerw anie  śc igany  i sc h w y ­
tany rozbójnik lub podpa aez podpada postępowaniu 
doraźnemu wojskowemu i skazany  będzie na szubie­
nicę. Kto w obrębie leg® P rr 'toryum zdybany  będzie 
w  posiadaniu broni nie bę ac do tego upraw nionym , 
zostanie rozstrzelanym bez różnicy s tanu i bez w zg lę ­
du na fo czy oskarżony z o s ta ł  o rabunek  lub nie. 
Tejże  samej karze  śmierci ulegnie każdy ,  kto od dnia 
obw ieszczenia  tego w obrę- ie dz ia ła lności sądów  do­
raźnych  przechow a wiadomego młJ zb rodn iarza  lub 
z łośliw ie  u ła tw i  ścig*n®mu zbrodniarzow i ucieczkę 
czy podstępem czy g w a ł tem > albo znanego mu ro z ­
bójnika p rzem yci,  lub w reszcie  s tanie  się pomocnym 
w zebraniu się podobnych zbrodniarzy , mogąc ła tw ro 
temu zapobiedz. PostęPuwanie wojenne a w edle  o-  
koliczności doraźne z»8l°sov"ane będzie do osób, któ­
re  w pomienionem territor>um lubo n ;e będą  sc h w y ­
tane z bronią w ręku, wszelako posiadać ją  będą  bez­
prawnie.

—  P o s e ł  rossy jsk i PrZX d w orze wiedeńskim bar. 
M ayendorf  k tóry  od dwóch miesięcy bawi w P e ­
tersburgu  pow raca  na posadę sw o ją  w końcu b. m.

•—Linie telegraficzne w kterunku do Zem unia i H e r r -  
m snstadtu  ju ż  są  ukończone i w kró tce  o tw ar te  będą 
na użytek  p ryw atny .  U rzęda telegraficzne za łożone  
być m ają  w  Czegledzie, ®z °lnoku, L o ry czy n ie ,  T e -  
m e s z w a rz e ,  P iotrow ara^dynie , Zemuaiu i H erm an- 
s tadzie.

—  Z  powodu z a sz łeg o  w y d a rz e n ia ,  ponownie o-  
g ło szony  z o s ta ł  i za  obow iązujący  U5!nany  patent z r. 
1 7 8 6  na mocy k tórego , każdem u s łu ż y  p raw o  z e ­
gnać  z pól, ł ą k  i winnic sw oich w szelkiego rodzaju 
obcą  zw ierzynę . Gdyby p rzy  tej sposobności zw ie -

tośKSta °ifoPmaaS n L I"b ’ ?^.eiciel P°-

nowego praw o ncdrtk’2 r»»By, ’.ży ­cie z dniem lutego.
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trzebują  «. . . v s-ciąg. . /  r,®
ciężkiej karze  przekrocnen is  s k a r h e r r e - o ' '  w ł a d z a  
kameralna może ich zniewolić d r  a t r n y - ^ ^ n j a  ta m g  
na czas  pewien lub też na czas  n i e ó W ^ c o - y .  '  Ź a  
miejsce prowadzenia  zatrudnienia  sw e g o  b -
d ą  izby i sklepy szy n k o w e , miejsca g d z le  r j ^ o  się 
p rzech o w y w a, a naw et mieszkanie jeżeli t a k o ^ o  bez­
pośrednio po łączone jest  ze szynk iem , i miejsca te 
u legają kontroli.

F r a n c y a .
P a r y ż  1 3  stycznia. W c z o ra js zy  bal w Tuillervach 

policzyć można do n aśw ie tn ie jszy rh ,  jak ie  odby ty  
się k iedykolwiek w  tej w span ia łe j  rezydencyi monar­
szej. Lśn iący  p rzepych  salonów świeżo w y re s ta u ro -  
w a n y c h ,  pow szechne  s p r a w ia ł  zachwycenie. Od g o ­
dziny w p ó ł  do 9 te j  z a c z ę ła  się nape łn iać  ulica R i-  
voli kare tam i,  z k tórych jedne z a je ż d ż a ły  przed p a -  
wilon F lo iy ,  gdzie  w ysiadali  cz łonkow ie  c ia ła  dy­
plomatycznego, Sena to row ie  i w yżsi  dygn ita rze  d ru ­
gie przed pawilion środkow y. Z a  wejściem n a 'g ó rę  
w prow adzano  gości wedle rangi do różnych sa lonów ’ 
osobno ciało  dyplomatyczne, osobno c ia ło  p r a w o ­
d aw cze  i rad ę  stanu i f. d. O godz. 9 te j  C esa rz  po­
przedzony przez  p ierw szego szam belana hr. B accio- 
chi i jego adjunkta  p. Feuillet de  Conches, w s z e d ł  
do p ie rw szego  salonu. Z a  nim książę  B assano  W . 
Szam belan i ks iążę  T aren tu  szambelan. Z e b ran i  
w tym salonie pos łow ie  powitali w chodzącego  C esa -  

b« i przedstaw ili  mu sw oich rodaków . Następnie  J .  
L. M ość p rz e s z e d ł  do drugiego sa lonu , za  nim ks ią ­
żę ta  i księżniczki z cesarsk ie j  rodziny. Tu pow ita ­
w sz y  zebrane  to w arzy s tw o  i pomówiwszy z hr. de 
M orny, w s z e d ł  do sali m a rsza łk ó w  i o tw o rz y ł  bal 
kadrylem z ks iężną  M a ty ld ą ,  mając nap rzec iw  sie­
bie księcia Napoleona z  lady  Cowley. Drugiego k a ­
dry la  ta ń c z y ł  C esarz  z p iękną  hrab ianką  Montijo, 
v isa v is  z m arszałk iem  M agnan. C esarz  b y ł  w  mun­
durze  je n e ra lsk im , w  krótkich spodniach (cu lo t te s )  i 
jonczochach. Podobnież m a rsz a łk o w ie  S a in t - A r n a -  
u d ,  i M a g n a n ,  j e n e r a ł  L&woestine i kilku senatorów. 
Z d a je  s i ę ,  że krótkie spodnie będą  odtąd obo w ią zu ­
ją c e  na  dw orsk ich  balach.

S tro je  dam b y ły  po w iększej części nadzw yczaj  
św ie tne , szczególniej odzn acza ły  się  pod tym w zg lę ­
dem hrabina W a le w s k a ,  pani Drouin de Lhuys, F o r -  
(oul i t. d. Z  mężczyzn najw ięcej z w r a c a ł  na siebie 
u w ag ę  p o se ł  tu reck i ,  c a ły  ja śn ie jący  od z ło ta  i d ro ­
gich kamieni, kilku magnatów w ę g ie rsk ic h ,  ks iaże  
Brunszw icki i znaczna  liczba obcych oficerów. Baron 
Kothschiid jako konsul aus tryack i  b y ł  w  mundurze 
czerwonym  ze  złotemi szlifami i niejeden b r a ł  s ł a ­
wnego finansistę za  angielskiego jen e ra ła .

O północy C esa rz  u d a ł  się do sali tea tra lne j p r z e ­
pysznie  o św ietlonej,  gdzie  zas taw iona  b y ła  Kolacya. 
w której w sz y sc y  z kolei goście wzięli u d z ia ł .  S tó ł  
cesarski z n a jd o w a ł  się w  g łę b i  sali naprzeciw ko 
d rzw i w chodow ych. N a pierw szem  miejscu jego sie­
d z ia ła  ks iężna  M a ty ld a ,  m ając po p raw ej stronie la­
dy Cowley, po lew ej h rab inę  W a le w sk ą .  C e s a rz ,  
s tojąc)’, sam r o z d a w a ł  damom pó łm isk i ,  które mu 
w ręcza li  oficerowie cesarsk iego  domu. P r z y  tymże 
stole s iedz ia ły  m arsza łk o w a  de Sa in t  A rn a u d , h r a ­
bina H a tz f / ld ,  pani Firmin Rogier, hrab ina  Montijo, 
księżna T h e b a ,  i h rab ina  N aryszk in . O koło  godz. 
Sgiej C esarz  bal op u śc i ł ;  tańczono w sz a k ż e  jeszcze  
do 4tej.

—  C esarz  p re z y d o w a ł  dzisiaj na posiedzeniu R ady  
stanu. T o w arzy szy l i  mu w szy scy  ministrowie. K sią ­
że Napoleon B onaparte  z a j ą ł  miejsce po lew ej stro­
nie C e s a rz a ,  p rezes  R ady  stanu  p. Baroche po pra­
wej. J .  C. M ość b y ł  w  wielkim mundurze ra d y  s ta ­
nu. Przedmiotem dyskusyi b y ło  p raw o  o pensyach 
emerytalnych. C esa rz  odchodząc za p o w ie d z ia ł ,  
w kró tce  będzie znow u p rezy d o w ać  radzie .

— D zisie jszy  M o n ito r  zaw iera na czele aieorzą- 
dowej części dziennika, nas tępu jący  artykuł;

„ W  tych czasach  z a jm o w a ła  się wiele opin,a ( u
czna położeniem g ie łd y  i pewnemi operac ja  > o
których wmięszano imię pewnego ,b*r j t 
g . d y g n i * ™ .  W ia d o m o f  
n ieprzy jac ió ł  rządu  rozszerzać  q
czm ejsze  i n a j fa łs z y w sz e  w i*aom ft7Lp_n:0 .rach  i s ta ra ć  się w  ostateczny® razie  o ocz
ludzi,  k tórzy  mu najużyteczniejsze p rzy n o szą  w s p a r -

Ci6'W szak że C esarz, który chce ugrun tow ać  w p ł y w  
sw oići administraeyi na u szanow aniu ,,  j a k ą  budzi 
u c z c i w o ś ć  i godność  urzędników  w sze lk .ego  stopnia, 
poruszył «ię ^ g ł o s k a m i  jak ie  uszu jeg o  d o sz ły  
Chciał się dowiedzieć p ra w d y  co do ich treści i ź ró ­
d ł a ,  i ro z p o rz ą d z i ł  ś ledztw o, które niezbite  p rzynio­
s ło  dowody, że  te  pogłosk i żadnej n iem ają  zasad y
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i są wypływem haniebnej potwaray.“
Oto są pogłoski, o których tu mowa: utrzymywa­

no, ze marszałek Saint Arnaud przegrał na giełdzie 
8 0 0 ,0 0 0  franków, i że odmówił swojemu agentowi 
giełdowemu p. Onboac wypłaty przegranych dyferen- 
t-yj; p. Dubosc odwołał się do Izby syndykslcej, któ­
ra przyznała mu wszelkie prawo. Wreszcie marsza­
łek udał się do Cesarza, który uprzedzony jak mó­
wią przez p. de Persigny, zapłacił należącą się sum­
mę zgromiwszy surowo swojego ministra wojny.

A n g  1 i a.
Londyn 14 stycznia. M orning-Chronicle podaje 

następną korespondencją z Paryża: „Przypcm;nacie 
sobie, że Ludwik Napoleon za bytnością swoją w Bor­
deaux, wskazał zamiar rządu, zbudowania znacznej 
liczby' parostatków, dla utrzymywania stałych i re- 
guhraych stosunków bezpośrednich z portami Ame­
ryki. Oil owego czasu prowadzono z różnemi kom­
paniami hacdlowemi układ)', celem urzeczywistnienia 
tego planu, a kilka miast portowych zaniosło w tym 
przedmiocie podania. Wszakże rząd odrzucił pre­
tensje miast handlowych, jako to: Hawru, Nantes, 
Bordeaux i M a r s y l i i ,  a natomiast wybrał port wo­
jenny Cherbourg na kolebkę tego przedsięwzięcia, 
którego przeznaczeniem ma być rozwinięcie handlo­
wych stosunków. Koncesya ma być udzielona towa­
rzystwu tak zwanych „Messażeryj narodowych,“ któ­
re otrzyma znaczną od rządu subwencyą, a do któ­
rego należy już linia parostatków pocztowych na mo­
rzu Sródz emnenu. Obowięzuje się ono założyć g łó ­
wną kwaterę swoją w Cherbourgu, ale będzie mieć 
nafto linią boczną z Lisbony i Gorei do Marsyli. 
Prócz tego obowiązuje się wystawić 3 5  parostatków 
pierwszej wielkości, mogących w razie potrzeby arty- 
leryą i po 2 ,0 0 0  ludzi każdy transportować. W i­
doczną je s t ,  że to przedsiębiorstwo ma raczej poli­
tyczny aniżeli handlowy charakter. Gdyby bowiem 
głównym celem był interes handlowy, nie wybiera- 
noby Cherbourga, Którego położenie ze wszech wzglę­
dów jest niedogodne, i tę jedyniema korzyść, że mo­
żna z tamtą Anglią nagabać. Przed laty, rząd Lu­
dwika Filipa taki sam plan powziął, ale wówczas  
ukrywano go staranniej, i wybrano Havre na punkt 
wyjścia. W szakże i wtenczes, zaledwie statki zo­
stały zbudowane,— a niektóre z nich ani razu nie- 
przebyły Oceanu, gdy je otwarcie do marynarki wo­
jennej wcielono. Zapewne stanie się tak samo i dzi­
siaj. Przedsięwzięcie to uważają tu powszechnie ja ­
ko demonstracyą przeciwko A n g l i i .

— Organ katolickiej partyi wlrlandyi T ablet prze­
strzega swoich współwyznawców, aby nowemu ga­
binetowi niedowierzali, chociaż tenże przyjął do 
swojego grona dwóch katolików. Wprawdzie, pisze 
T ablet, lord Aberdeen zasługuje na wszelkie zaufa­
nie, ale, chociaż pierwszy m in is te r ,  nie jest on wca­
le najpotężniejszym członkiem gabinetu; niedorzecz­
nością byłoby przypuszczać, aby lord Palmerston i 
lord John Bussell poddawali się pod jego konrolę. 
Peelistom niewiele można zaufać, a organ ich M or­
ning-Chronicle  odznacza się teraz niechęcią ku ka­
tolicyzmowi. T ablet utrzymuje, że nawet w gabine­
cie Herby nie było większego nieprzyjaciela katoli­
cyzmu, jak nim jest p. Gladstone.

Radykalny D ailg -N eics  nie zrzekł się również 
nieufności swojej do ministeryum. Daje on do zro­
zumienia, że pojednanie między lordem John Russell 
i Palmerstnnem, nie jest szczere, i że temu ostatnie­
mu dla tego jedynie ofiarowano misye w gabinecie, 
aby połączył się z torysami, gdy teraz jasno się poka­
zuje, że Palmerston byłby podał rękę protekeyoni- 
stom, gdyby okoliczności były im nieco przyjaźniej- 
sze.

trzym ał I la k la  dopóki na zrobiony hałas nieprzybieżono i nie- 
związano zbrodniarza. G labiński ra tow ał się ucieczką.

—  P rzed  k ilką  dniam i odbyła się w Paryżu sprzedaż przez 
publiczną licytacyą obrazów i rycin z prywatnych zbiorów króla 
Ludw ika-Filipa, mianowicie z pałaców N euilly  i Palais-Royal. P ra ­
wie wszystkie te  obrazy uszkodzone zostały  pałaszam i i bagne­
tam i przez W andalów  184  8 r. N ajwyżćj poszedł obraz L eo­
polda R o bert przedstaw iający „siedzącą na  ruinach N eapolitan- 
k ę .“ Chociaż także uszkodzony, sprzedany został za  1 6 ,0 0 0  fr.

Cała sprzedaż przyniosła 4 0 ,0 0 0  fr. A by dać wyobrażenie o 
szkodach zrządzonych w tym  zbiorze, dość pow iedzieć , że za­
płacono 5 0 0  franków  za koszyk napełniony samemi kaw ałecz­
kam i obrazów.

1 8go i 1 9go b. m. odbędzie się licytacya znakom itego zbioru 
obrazów tegoczesnćj szkoły irancuzkićj, pozostałych po księciu 
Orleanu. B ędą również przedawane inne przedm ioty kunsztu, 
mianowicie zaś zastaw a sto łu  z bronzu i z ło ta , praw dziw e a r­
cydzieło sławnego bronzownika B a r ie , za k tó re  książę o rleań­
ski zap łacił p ó łto ra  m iliona franków.

P r z y je c h a l i  d o  K r a k o w a  od d n a  17 <lo dnia l 8 go stycznia:  
Jan baron Bertrand ze Lw ow a. Antoni Dórrc z  Przemyśla. Józef  
Tnpa z Czcr.h. Antoni Werth z Pragi. Antoni Dr. Żebracki z Pol­
aki. W łodzimierz Wilczyński ze Lwowa. Wilhelm Thoman z Tar­
nowa. Emil Trynkaus z Mysłowic.

W y j e c h a l i : Panna Eleonora Drozdowska do L w ow a.  W ła d y ­
s ła w  Tcltmaier do Kobylanek. Knnstanoya Jaroszew ska  do Prus. 
Sew eryn  Górski do W a rs za w y .  Wilhelm Loevens do W rocław ia .
ŁiaŁ g g ra a :vreaanm «»■« t«wtrisirg<Ł’» agłam* asacaabOBn

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S a n o k  15 stycznia. Ceny zboża są następujące:  korzec żyta  

19, pszenicy 2 2 ,  jęczmienia 15 złr. w. w . ,  groch i bób w jednej 
cenie po z łr .  2 i w. w .;  owies, który je s t  poszukiwany więcej jak  
inne gatunki zboża, płaci się po g do lOciu w. w.;  "chociaż 
handlu żadnego niema i hurtowej sprzedaży, ceny zboża przecież  
jednakowo stoją i pewno wyżej pójdą, bo dotąd żadnego dowozu 
tak z W ęgier  jako też z Podola niemamy i niewiele możemy się  
spodziewać, choćby się  i drogi poprawiły, bo ile nas wieści  do­
chodzą, mało  co więcej od nas ttają i nadzieja dobrego wym łotu  
tak ich jak nas ominęła. Brak żywności między lu.iem wiejskim  
je s t  bardzo wielki, dziś już mają przednówek!" Szczególnie w gó r -  
nćj częśoi naszego obwodu; dla tego inamy najemnika więcej jak  
go do naszych małyoh zbiorów potrzebujemy w górnej części na­
szego obwodu chętnie chłop młóci  za kr. 18 w. w.,  gdy zaś w i n ­
nych latach za dwa razy taką cenę młócić nieehoiał . Jeden głód  
może tylko zrobić naszego leniwego chłopa pracowitym.

Handel bydłem dojnćni i zdatnein na rzeź. jako tćż i keńmi, za­
czyna się ożywiać. Krowy dojne biorą do W ęgier ,  toż samo i ko­
nie, które dość dobrze bywają płacone; bydło zaś, zdatne na rzeź,  
na miejscową potrzebę — przeciwnie robocze i drobne bydło tak 
pokupu jako też ceny niema.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te le g ra fic zn e  % d n ia  1 8  s ty c zn ia .  Metaliki 6-proc.  

9 “ 7 . - — Metaliki 4 V, -p r o c .  85. — Metaliki 4 -  proc. 7 6 3/,-  — 
4 - p r o c .  a 1850 r .  9 2  — 3  7 » -p r :o .  4 8 . —  I - p r o o .  1 9 1/ , .
b oiK ęn. * 1 9 3 0  *•- 2 5 0 , 3 0 2 * /,.  —  A n^aburęc 1 0 8 '/ , .  —  L o n d y n
11 kr. 33—3d. P a ty i 126’/,. — Akoye Baakowe 1375. — Akoye 
kolei żel. póło. Ferdyn. 24(3.— Pożyczka a r. 1851 lit. A 977,8. 
B. 1 1 6 ‘z,. -  Ost-Donau Dampfsoh. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  19 styoznia. Banknoty 96 '/6. — Praski huiar.i 
1 0 2 Imoerynły ros. 34 gr. 18. — Ruble nrebr. 100. — 
Dakoty 19 złp. gr. 20  — L is ty  Król. Pols ,  z kap. daj 7 101,
żądają. — L is ty  zast.  galio. bes knpon. dają 9 1 — żą d a ją '91 */,. 
Cwanoygory stare £03, nowe 1 0 3 \ .

Kurs lwowski z dala 14go stycznia. Dukat holem!. 5  z łr .  4 kr. 
Dukat oes. 5 z łr .  9 kr. — Pó-Jimperyał ros. 9 z łr .  9 kr. — 
Rubai ros.  1 ułr. 45'/ ,  k r .— Talar praski 1 z łr .  37 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr .  17 kr—  Kurs listów zast.  w gal  
etan. Instytucie kredytowym: Kupiono próoz kuponów 100 po 90 
z łr .  54 kr. w  m. k .— Sprzedano 100 po 91 z tr .  24 kr. — Da­
wano za 100 z łr .  — kr. — — Zadano z łr .  91 kr. — .

K u r s w ie d e ń s k i  s dr.ia 17 stycznia. — Metaliki 95. — Nowa  
pożyczka. 8 5 . — A k sye  Banka wied. 5373. — Akoye kolei żel.  
szl.  2 3 8 '/4. — Agio od s ło ta  1 3 7 , .  cd  Broi,rs 8 7«-

K u rs w r o c ł a w s k i  * d. 17 stycznia- Banknoty austryack. 94 d 
Banknoty polskie 9 8 7 , ,  d. — zastawna polskie dawne
nowo 98 ' / ,  d. — Listy zastawne poznań. 4*/, 1 0 5 1/,  i . ,  dto 
3 4'/. 9 8 7 ,  ż . - K o l e j  K rak.-Sórno-»*!%«. 94'/ ,  ż.

Kronika miejscowa i zagraniczna,
Krakow 1 8  stycznia. W  dniu wczorajszym przybył do m ia­

sta  naszego p. Lesznowski red ak to r G azety W arszawskiój.
—  W  pierw szych dniach b. m. polieya warszaw ska w padła 

na trop  dwóch zbrodniarzy  nazwiskiem  H akel i G labiński, k tó ­
rzy  zbiegli z więzień tw ierdzy m odlińsk ie j, a k ilka kradzieży 
gwałtow nych po ich ucieczce w ydarzonych , rzucało  podejrzenie, 
iż oni sprawcami ich być musieli. Jak o ż  dozorcy policyjni J a ­
strzębsk i i M roczkow ski, k tó rzy  ich nieustannie szukali, dowie­
dziaw szy się nagie o m iejscu ich pobytu  w jednym  ze sklepi­
ków  z w iktuałam i na N ow olip iu , wpadli tam że rano o 6tćj i 
lubo bez b r o n i  rzucili s;ę na zbrodniarzy, co w idząc przekupka 
zgasiła  św iatło  i drzwi sklepu przym knęła. Podczas pasowania 
s ię , dozorca J a s t r z ę b s k i  pchnięty przez jednego  ze zbrodniarzy  
dw ukrotnie nożem w brzuch  1 piersI na m;ej scu iy c ;e zak 0ńczył, 
a M roczkowski mimo ciężkiej rany zagrażającej życiu jego , przy-

RADA ADMINISTRACYJNA W . KS KRAKOWSKIEGO.
N. 25. W y d z ia ł  u praw  w e w n ę t r z n y c h .  Sekcya  / / .  0 0

Nadesłany przy odręcznój odezwie Kcmissyi Gubcrnialnćj
z dnia 31 z. m. i r. N. 19 ,023 .  odpis l'“zPorządteoia o. k. Prae-  
sić ii  Rządu krajowego z dnia 2go grudnia r. *. jyj <j 228 do N a ­
czelników Dyrekcyi Policyi  we Lwowie  1 w Krakowie wydanego;  
Rada Admini8traoy|na podaje do powszechnej wiadomości, w osno­
wie jak niżej. — Kraków dnia 7go styoznia 1853 r.

Za P re z e s a  K. H o szo w sk i — * ckr- Jen. W a silew sk i  
A bschrif t  der  unterm 2ten Dez;n>her. 18.,2 Z. 11,228 an den 

L om berger  nod Krakauer Poli*eidircktions -V o rs tc h e r  e r g a n -
genen Landes-  Pra-ddial-Erlasec.

Seine k. k. apostolische Majestat hąben in F 0]ge ąer g e machten 
W ahrnchmung, dass von Scite m»"0,ier’ ,n dcn osterrcichischen  
Staatcn, namentlich fur Wohltati*keitezweoke bestehenden Privnt-
vereioe ,  Ansuchen um Leitwńge, Unterstutzungen und dergleichen, 
nucli an auewartige Souveraino und Gheder auswartiger Regenten-  
hauscr, gorichtet w erd en , und in der Łrwagnng d igg e|-n B0]0|,er 
Vorgang weder mit den diessfalls eintreten,‘en 'uternationalen Riitk-  
sichten im Einklange s t e h t , nooh aaoh aonst angemessen i s t , in ­
dem dadurch der unziemlichen und unstatthaften Voranssetzung
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J * £ 25I b z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
Stan baromet. 
w mierze par. 
sprowadź, do 

O" Reaumura.

980
265
426

Stan ciepła  
w edług  

Reaumura.

- -  2® 

- -  1* 
- -  0 °

Prężność  
pary wodnej 
w  powietrz 

czyli e.

Kierunek wiatru
‘ na tę ien;e .

10
11
11

wschodni s ł a b y

”  • ”  w p n w sc h o d n i „

S t a n
a t m o s f e r y .

pochmurno

Zjawiska

napowietrzne.

Zmiana term. 
w  ciągu dnia.

krupy
deszcz

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY KONSTANTY SOBOLEWSKI.

Raum gelassen wird, ais ware der, stets eifolgrcieh bcwahrte von 
Seiner^ Majestat und dem allerdur.hlauobtigeten Regentenhause zu 
jeder Zeit naeh Kraften gefórderte Wohlthatigkcitssinn allerhóchst  
Hirer Unterthanen in der Aufbringung der Mistel zur Griinduog urd 
Erhaltung gemeinnutziger Anstalten an die Beihuife des Auslandes 
angewiesen; — mit allerhóehsten Kabinet,chreiben vom 20ten 1. M. 
zu vcrordnen befunden, dass der gedachte Vorgang uberall und 
ohne alle Ausnahme abgestellt  werde.

Von diesem Allerhóhsten Auftrage setze ich Eucr W ohlgebo-  
ren io Folgo Erlasses des hohen Minister ums des Innern v ,m 
23fea v. M. Z. 6437 mit der Auffordcrung in die Kenntniss, s t r e r g -  
sten-s dariiber zu w achen, dass die allerhóchste Anordnung rieht  
nur von Seite  der bastehenden Privatvereine, sondern auch bei 
Grfindu ,g  neuer auf das Gsnaue-te beobaohtet, und insbesondere 
die V orsianle  und Unteruehraer solchor Vereine hinfur verantwor-  
tlich gemacht werden.

Uibrigans wurde diese alierhiichste Anordnurg laut weiteren Io-  
haltes des bezogenen hohen Ministerial Erlasses in das allgcme ne 
Reiel is -G etetz-  und Regierung,blatt eingesi haltct. ( 3 )

N . 6 7 1 7 . SĘ D Z IA  C. K. T R Y B U N A Ł U  (1 -3 )
Wielkiego K się s tw a  Krakowskiego.

Kom issarz upadłego handlu H erszli W ienera  w Chrzanowie.
Na zasadzie art. 40  Kod. H. Ks. IV. w zy w a  wierzycieli upa­

dłego handlu Hers la Wienera, jako to: Braci Bergmanów w W ro­
c ła w iu ,  C. F. Posera w  W ro c ła w iu ,  F. J. Flatan w W rocław ia ,  
S. L. Samosc.h w W roc ław iu ,  H. W . Tietze w W ro c ła w iu ,  W.  
Thiem w W ro c ła w iu ,  F  Werkenthin w Kistrzynie, J. Baernrei-  
thera w Pradze, Butsehck et Greff w Bernie, A. M. Pollaoh w W ie ­
dniu, braci Fleischmanów w Neustadt, Reya et Comp. w Tryeście ,  
Ambrozio w Wiedniu, fabrvkę maszynowego papieru pod firmą 
„Ebenfurther Papicr-Maohine.u P a w ła  Kugi w Tryeście , Sig. Bauera 
w Bernie,  Sturmera w  Wicdn u, Roberta et Comp. w Wielkich  
Salowioach w M orawie, Aegcra et Sehliek w Wiedniu, fabrykę  
Stearynowych św iec  w Wiedniu Msroda et Sohn, Samuela T y m -  
berga z Chrzanowa, Mi jżesea  Lcib Kurtza w Chrzanowie,  Hertzlę  
Bernsteina z Chrzanowa, Izraela Laufera z Chrzanowa, Józefa  
Michnika z C hrzanowa, aby ce'em podania potrójnej listy liczby 
Syndyków tymczasowych stawili się przed Nami Sędzią Komissa-  
rzem upadłości w dniu 28 lutego r. b. o godzinie 3ej popołudnia 
w sali posiedziń c. k. Trybunału W ydziału  III. w Krakowie pod 
L. 106 przy ulioy Grodzkiej. — Kraków dnia 14 stycznia 1853 r.

J a n  K a n ty  K r zy ż a n o w s k i.

N. 6921. CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ (1575) 
W ielkiego K sięstica  K rakowskiego.

Na zasadzie art. 12 ust. hyp. z r. I t y i  w zyw a  wszystkich mo­
gących miec prawa do spadku po Jfzefle  Klewsie pozostałego,  
sk ładającego s ią :  z po łow y 1 */,, części drugiej po łow y nieru-  
chomości N. 419 w Gm. IV., placu N. 417 lit. a. w Gm. IV., jatki  
szewskiej  N. 50 w Gm. miasta Krakowa położonych, aby z pra­
wami swemi w przeciągu miesięcy trzech do o. k. Trybunału  
zgłosil i  s i ę ,  po upływ ie  bowiem tego terminu spadek rzeczony  
Filipowi Klewsowi i Wiktoryi Klewsówuio,  w ozęściaeh prawem  
przepisanych, przyznanym zostanie.

Kraków dnia 29go października 1852 r.
Sędzia prezydujący, J . K ayyeiń sk i.

C3)  Z. Sekretarz W .  1‘ło n c zy ń sk i.

I n s e r a ty .
ARCYBRACTWO 0 2 1 3)

M iłosierdzia i Banku Pobożnego w Krakowie.
W  wykonan q dobroczynnej woli śp. J»na Kmieciń:kicgo magi­

stra chirurgi dnia 26 lutego 1837 r. w Krakowie zmarłego, który  
testamentem przez b y ły  Senat rządzący dnia 3go kwietnia 1838 r. 
N. 6895 D. G. S. zatwierdzonym, procent roczny od ca łego  sw ego  
majątku spieniężonego na posagi dla ubogich córek 1 sierot mie­
szkańców m. Krakowa za mąż idących, przeznaczył;  _  Arcybra-  
otwo stósownie do ustawy fundusz ten urządzającej, zawiadaiwa  
niniejszóm publiczność, iż w dniu 26 lutego" 1853 r. jako rocznicv  
Zgonu tego dobroczyńcy, po odbytem żałobnem nabożeństwie aa 
duszę Jego w k o s c e le  S. Szczepana na Piasku w Krakowie,  od-  
będzio się losowanie posagów między kandydatkami w ciągu roku 
po ten d.ien w tejże samej parafii węzłem  m ałżeństwa Ł z o -  
prośby £a! f m. kor’ y 8t»ć * z.apisu tego wiono będą sw e

? a i a , P ? . a plśm,e 03 rf n> w ła śc iw y ch  W izytatorów gmin 
najdalej do dnia Igo lutego 1853 r. przed południem i z ło ż y ć  na­
stępujące dowody :

1)  Pochodzenia z rodziców mieszkańców miasta Krakowa.
2 )  Stanu ubóstwa i dobrych obyczajów.
3 )  W ejśc ia  w śluby małżeńskie lub ogłoszonych zapowiedzi  

w zakresie cd 26  Jatego 1852 r. do tegoż dnia i m ies iąc .  
1853 r. w  parafii S. Szczepana w Krakowie

4 )  Świadectwo kantoru służących  dobre sprawowanie się dowo­
dzące, lub, że  w służbach nie b y ły ,  a próoz tego w ostatnim 
przypadku świadectwo dwóch obywateli  o s iad łych ,  w iarygo­
dnych, przekonyw ające , że w domu rodziców lub krewnych  
b y ły  [rzyk ładne  w pracy i dobrych obyczajach.

Kraków dnia 7go stycznia 1853 r.
Starszy  Arcybractwa B a rtyn o w sk i.

S trz e lb ic k i.

N. 132.1.

( 4 1 - 1 - 3 )

niemiecki Ulica Floryańska

Najnowszy spis nasion gospodarskich i ogro­
dowych tudzież najpiękniejszych LewkoniJ, 
Aster, Bal-amin , mnych świeżo przybyłych  
nasion ozdobnych. Jakoteż i obfitego ibioru  
prześlicznych roślin, przydających się bar-  

• • , “ P e s z e n i a  ogrodów, ośmielam się  
ni niej gzem p„]ecaó ła sk a w y m  względom Pu-  

liOznoHci. Spis ten dostać można bez ko­
sztów u pana Józefa B a rtla  w Krakowie  
w Rynku N. 339, do którego też proszę udać 
się względem obYalunków mających się  
robić.

Najtroskliwssem wykonaniem rozkazów bę-  
}  się s tara ł  i nadal za s łuż y ć  na zaufanie, którćm ła sk a w a  Pu­

bliczność dotąd zaszczycić  mię raczyła .

w DRUKARNI CZASU

E d w a r d  f l o n l i a u p G  sta rszy ,
ogrodnik i w łaśc ic ie l w  W rocław iu  (w  Szląsku prus.)

,  Bit
<. 535. 2gie piętro. (4 0 -1 -2 )

ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZ4DZCA.


